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Cena numeru 12 gr 


Czy Towiański był fałszywym prorokiem 


zd: 
5) 
Towiański, 
cie nowej epoki 
idei, głoszonej przez siebie, nie realizował. Był on 


jak powiedzieliśmy, ogłosił rozpoczę- 
wyższego chrześcijaństwa. Ale 


w stosunku do „Sprawy Bożej“ jakby Janem Chrzci- 
cielem, wskazującym na przychodzącego Mesjasza. 
Był on raczej prorokiem, zapowiadającym „Dzieło 
Miłosierdzia* i miał za zadamie przygotować naród 
do przyjęcia tego Dzieła, powołując naiwvbitniej- 
szych Polaków do usilnej pracy nad podniesieriem 
ich własnego ducha, do ofiary wzmożonej „całego 
ich jestestwa”; by ci, costanowili czolo narodu, utoro- 
wali drogę przez puszcze dziewicze serce ludu dla 
idei mesjanicznej. 

Podobnie Jan Chrzciciel przygotowywał glebę 
serc na posiew ziarna Chrystusowego, każąc na 


puszczy i nawołując do pokuty, ale sam pozostał 


na rubieży pomiędzy Starym a Nowym Zakonem, 
jako drogowskaz na rezstajnych drogach. 

„Mistrz, mówił Mickiewicz o lowiańskim, przy- 
niósł zasób prawd wielzich, którego ludzkość nie 
wyczerpie i przez lat tysiąc, za co należy mu się 
uznanie i-«wdzięczność. Nie uznaję 'wszakże, by on 
sam, przeznaczony był od Boga do wprowadzenia 
w życie prawd mu objawionych”. !) 

Powełanie to otrzymała Marja Franciszka, Za- 
łożycielka kościoła mesjanicznego w Polsce, w ręce 
której złożył Chrystus Pan „Dzieło Miłosierdzia“, 
mówiąc: „Na teraz całe to Dzieło składam w two- 
je ręce, — masz być mistrzynią i matką” °). 

Sprawa Boża zaprzepaszczona i wyklęta przez 
hierarchię rzymską, była wskrzeszona przez nowe 


1) „Adam Miekiewicz dzieła wszystkie* (wydanie sej- 
mowe) tom XVI str. 303. A 
2) Dźżieło Miłosierdzia str. 6. 


objawienie, dane naszej Założycielce, a choć pa- 
piestwo po raz drugi rzuciło klątwę na tę Sprawę 
i wylężyło wszystkie siły, by ją znowu w zarodku 
zniweczyć, tym razem rozpoczęła się ona realizo- 
wać i uzyskała prawa obywatelstwa w naseej Oj- 
czyźnie. Ę 

Że marjawityzm jest realizacją mesjanizmu Pol- 
skiego, nie ulega żadnej wątpliwości. Wszystko 
wskazuje na to, że jest to jedna i ta sama Spra- 
wa Boża, prowadzona i kierowana jedną jakby re- 
ką, wypływająca z jednego źródła -— objawienia 
Bożego, które tę Sprawę konsekwentnie rozwija, 
wyjaśnia, pogłębia i przyprowadza do 
stnienia. 


urzeczywi- 


Tu zaznaczyć należy i najmocniej podkreślić 
że podobieństwo to istnieje pomimo tego, że mar- 
jawityzm jako taki nie o mesjanizmie polskim nie 
wiedział, Że ani Założycielka, ani ktokolwiek ze 
stojących na czele nie znali, jak zresztą wszyscy 
prawie Polacy, ani zasad, ani celu, ani źródła me- 
sjanizmu. Że marjawityzm powstał samorzutnie, a nie 
na skutek jakiegoś kontaktu e mesjanistami lub jako 
wynik studjowania ich dzieł. Po trzydziestu z górą 


„latach istnienia marjawityzmu przypadkowo wpadły 


nam do ręki książki, traktujące o mesjanizmie, prace 
profesora Pigonia i innych, i ze zdumieniem naj- 
wyższem stwierdziliśmy tożsamość tych dwuch 
idei. ć 

już powierzchowny rzut oka na mesjanizm i 
marjawityzm wykazuje to podobieństwo. 


„Sprawa Boża*, „Dzieło Miłosierdzia" „wybuch 
wyższego chrześcijaństwa" — oto wyrażenia, jakie 
się spotykają na określenie idei zarówno w jed- 
nym jak i w drugim. 
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Mesjanizm wzywa naród, aby Śtał się „wzorem ży- 
cia cbhrześcijańskiego dla świata”! Marjawityzm przez 
ustawy Zgromadzenia Kapłanów mariawitów mówi, 
że „głównein i ostateeznem zadaniem tego związ- 
ku jest oddanie, a raczej przywrócenie na całym 
Świecie najwyższej chwały należnej Bogu Ukryte- 
mu, i cichy wpływ modlitwy, nadto pomaganie 
bliźnim do odrodzenia duchowego i praywrócenia 
gorliwości pierwszych chrześcijan“ 2). 

Tu i tam członkowie i wyznawcy nazywają się 
weajemnie braćmi i siostrami. 

Mesjaniści zawiązali pierwsze koło w Paryżu w 
1842 roku w liczbie 17 członków 3). Marjawici w 
roku 1903.w Rzymie również zorganizowali się i 
dokonali wyboru Ministra Greneralnego na pierw- 
szej kapitule, przy udziale dokładnie 17-tu człon- 
ków *). 

Liczba ta,aczkolwiek w obu wypadkach byłaprzypad- 
kową, jest jednak symboliczną. Suma kolejnych liczb 
od jedynki do siedemnastki wynosi 153. Odpowiada to 


1) A, Towiański. Pisma wybrane V. I str. 7. 

2) Ustawy Zgrom. Kapł. Mar. Nieust. Ador. Ubłania str 2, 
3) A. Mickiewicz. Wydanie sejmowe T. XI str. 19. 

4) Krótki życiorys Mateczki str. 173. 
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liczbie ryb drugiego połowu, dokonanego przez apo- 
stołów na rozkaz Pana Jezusa po Amartwychwstaniu 
Pańskiem. A 158wielkie ryby poimane w owym poło- 
wie znamionujg, jak wyjaśnia św. Augustyn,') zacze- 
tek nowego kościoła czasów ostatecznych. Liczba 
153—składa się też z dziewięciu siedemnastek, dia- 
tego kościół Mesjaniczny zrządzeniem opatrzności 
zakładało siedemnastu członków, ażeby byio wia- 
domem, że św. Augustyn ten właśnie a nie ivny 
kośció! zapowiadał. Siedemnastka towiańczyków, 
również mówio przynależnościich do tegoż kościoła. 

Na ten związek siedemnastki z liczbą ryb dru- 
giego połowu zwraca uwagę jeden z Ojców Ko- 
ścioła. 

Siedemnaska w planach Bożych odgrywa jakąś ro- 
lę, gdyż powtarza się ona niejednokrotnie w Sta- 
rym i Nowym Zakonie. 

Liczba proroków większych i mriejszych wraz 
z Mojżaszem wynosi siedemnaście. Licaba aposto- 
łów zMaciejem Pawłem Barnabą Panem Jezusem 
i Matką Najświętszą jest również siedemnastzą. 

W. P. 
CEN: 


5) Św. Augustyn 248 kazanie do ludu. 


Słowo Boże 


Ewangelja na niedz. 15-tą po Świątkach według 
św. Łukasza rozdz. 7, w.1l 17. 


A oni Go podstrzegali Łuk. 14 1. 


Faryzeusze zapraszają jęzusa na ucztę, a czynią 
to jednak w złej myśli, w celu szpiegowania (ro, 
podejścia, by mieli pretekst oskarżyć i zgubić. Je- 
zus wie o tem, jednak, gdy widzi potrzebę cier- 
piącego na wodną puchlinę, gdzie idzie o miłesier- 
ny uczynek, na żadne względy ludzkie nie zwra- 
ca uwagi. Tym swoim postępkiem uczy nas nis 
ulegać względom ludzkim, ani się lękać takowych, 
a czynić to, do czego nas sumienie skłania. Gdzie 
idzie o spełnienie prawa Bożego lub miłości bli- 
źniego, żadne względy ludzkie od wykonania ua- 
szych obowiązków powstrzymać nas nie powinny. 

Dzisiejsi chrześcijanie w wielu wypadkach są 
niewolnikami względów ludzkich. Nie mogą powie- 
dzieć za św. Pawłem: „Ale ja ga najważniejszą 
rzecz to soDie ważę, abym był od was sądzonym 
albo od dnia ludzkiego, ale $eż ani się sam są- 
dze, bo Ten, który mrie sądzi, Pan jest“. Kor.4.3. 

[uż to chrześcijan wstydzi się wobec ludzi 
przyznać, że wierzy w Boga i prawdy Jego. Lęka- 
ją się swej wiary ujawnić, czy przez zaak Krzyża, 
czy pójście do kościoła, przyjmowanie Sakramen- 
tów Św. A jeśli to czynimy, to lękliwie, jakby 
ukradkiem. Przywodzi nas do tego nędzny wzgląd 


ludzki, obawa sądów i szyderstw ludzi najczęściej 
małej wartości moralnej. Dla tychże względów za- 
niedbujemy pracy nad wykorzenieniem wad i 
grzechów a nabywaniem cnót. Ten nikczewny 
wzgląd ludzki nie pozwala nam powstać z grzechów, 
zerwania niegodziwych i niebezpiecznych związków. 

Lękamy się wierzyć z prostotą i niezachwianie 
z obawy powiedzenia, że jesteśmy małego umysłu. 
Lekamy się bogobojnego życia i pełnienia cnót 
chrześcijańskich, aby nas nie saądeono O ciemny Za- 
starzały fanatyzm. Lękamy się naśladować Chrystu- 
sa Pana: w miłości, pokorze, cicbości, umaztwieniu, 
aby się nie okryć śmiesznością przed tymi, vo żyją 
duchem świata. 

Uleganie wzglądom indzkim jest przyczyną nie- 
zliczonych grzechów, Ono uczy pochlebsżwa i 
wszelkiej obłudy. Ono to jest ojcem marnotrawstwa 
izbytków, których końcein ruina i nie jedna krzywda. 

A co jeszcze smutniejsza, że wzgląd ludzki, raz 
uwikławszy w grzechy, więzi w nich ręką żelazną 
i zamyka drogę poprawy. Co świat powie, myśli 
niejeden, jeślibym się nawrócił, jeślibymm zmienił 
życie? Ta zaś myśl przeraża jak upiór, ta myśl 
więzi nas w grzechu, jak pod wiekiem grobowem.. 
Nawet pamięć na sądy Boże, cbawa potępienia nie 
działa na duszę, uwikłaną względami ludzkiemi. Oto 
jest niewola i tyranja względów ludzkich. lak ma- 
łodusznie oddajemy się w tę niewolę, bo niedość 
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pojmujemy jak ta niewola uciążliwa i upakarzająca. 

Pamiętajmy, że uleganie opinii i względom 
ludzkim ubliża Majestatowi Boskiemu: „Syn ma 
w uczciwości Ojca — jeżeli tedy Ojcem Ja jestem, 
gdzież jest cześć moja* Mat. 1.6. Wstydzić się 
przyznania, że jesteśiay dziećmi Boga i lękać się 
jawnie oddawać Mu chwałę czci i modlitwy czyż 
nie jest zniewagą Boga? wywróceniem samyclże 
podstaw rmoralnego porządku? 

Niewola względu ludzkiego sprzeciwia sią w 
stopniu najwyższym zdrowemu rozumowi. Czcić 
Boga, jawnie Mu cześć oddawać nietylko nie pə- 
niża, ale wywyższa człowieka. Pomyślcie bowiem, 
czy jest smutniejsza niewola niż lekać się ujawnić 
swych przekonań, niź drżeć ze strachu przed lada 
sądem ludzkim, niż wypierać się swoich zasad, aby 
dogodzić cn'nji świata, To są xajdany i więzy na 
myśli i serce człowiecze. 

Przestroga Chrystusa niech aas wyrwie z obłę- 
du ulegania względom opinji zepsutugo świata. 
„Albowiem ktoby sig wśtydził Mnie i stów Moich 
między tym narodem cudzołożnym i grzesznym, 
tego i Syn człowieczy zawstydzi się, gdy przyjdzie 
w chwale Ojca Swego z Aniołami i Swiętymi. 
Mar. 8. 38. 

A ktoby się Moie zaparł przed ludźmi, tego się 
i Ja zaprę przed Ojcem Moim, który jest w niebie- 
siech. Mat. 10. 33. 

Wreszcie niewolnicza bojaźń opinii świata nietylko 
nie zapewni nam uznania i poważania, ale przeciw- 
nie, okryje nas hańbą, pogardą i lekceważeniem 
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JÓZEF PIŁSUDSKI. 
Tajne drukarnie” 


Wreszcie wszystko zapakowane, ułożone. Ubie- 
ramy się szybko, bierzemy w ręce pakunki i świe- 
ży numer „Robotnika opuszcza drukarnię, pusz- 
czając się na niepewną podróż do rąk stałych od- 
biorców pisma. Chwila pożegnania, zaturkotały ko- 
ła dorożki. jeden z nas powraca do domu z lekkim 
niepokojem w sercu, drugi, trochę wzruszony, du- 
ma w dorożce nad przejściem przez dworzec wie- 
deński w Warszawie, dworzec, mocno obsadzony 
szpiclami i „złelonymi” dozorcami. 


ze SS 
x 
Oto jak wygląda nasza drukarnia w Łodzi. Tak 
samo mniej więcej muszą i musiały wyglądać dru- 
karnie z czasów przed-łódzkich i po niej. Główna 
różnica polega nie na zewnętrznym wyglądzie, lecz 
na osobach. W łódzkiej pracował Józef i Karol 


Przedruk z książki „Józej Piłsudski, Pisma Zbiorowe. 
Ton: fl str. 141—143. 
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nawet u ludzi żyjących duchem świata. 

Mężne i śmiałe wyznawanie i wsłowachi w ży» 
ciu swych zasad u wszystkich jedna cześć i powa- 
żanie, jeśli nie ujawnioną nazewnątrz, to navew- 
no w ich sercach i umystach. 

My Marjawici, powołani do oddania największej 
chwały Bogu przez cześć Najśw. Sakramentu i Po» 
moc Marji i doskonałe naśladowanie w życiu na- 
szem Jezusa i Marji, nie wstydźmy się tego, że 
należymy do Czcicieli Baranka Eucharystycznego, 
ale tem świętem Imieniem chlubmy się i szezyćmy 
pomi na przestrogę i upomnienie Piotra Św: „Boć 
te jest łaska, jeśli kto dla sumienia Bożego znosi 
cierpliwie meki, cierpiąc je niesprawiedliwie” I.Piotr 
OPER, 

„Ale chociaż też ico dla sprawiedliwości cierpi- 
cie, tedy jesteście blogosławieni. A gróźb ich się 
nie bójcie, ani was to niech nie turbuje. Ale Pa- 
na Chrystusa w sercach waszych święćcie*. I Piotr, 
314; „Najmils', nie dziwujcie się, jeśli przez zapal- 
czywsze pokusy bywacie karani, jakoby się wam 
co nowego przydarzyło, ale uczestnikami mąk Chry- 
stusowych się stawając, tak się radujcie, żebyście 
też i w czasie objawienia się chwały Jego dosko- 
natłą radością się weselili. Jeśli wam urągają dla 
imienia Chrystusowego, będziecie błogosławieni. 
Albowiem co jest czci i chwały i mocy Bożej, i 
jaki jest duch Boży, będzie w was przemieszkiwał.* 
1 Piotr. 3, 12:14. 


M. Ćsesław. 


(ztóry zresztą na chrzcie świętym otrzymał imię 
Kazimierza), w innej jacyś iksy i igreki, z ianemi 
nieco zaletami i wadami, którzy zależnie od swej 
psychiki oraz warunków mieszkania i miasta, po- 
tworzą sobie inne, odmienne prawidełka postępo» 
wania, inny rozkład pracy. | 

Opowiadano mi np. o jednym z redaktorów 
„Robotnika”, który był spokojnym tylko wówczas, 
gdy okno parterowego mieszkania było zamknięte. 
Z chwilą, gdy dla przewietrzenia lokalu otwarto 
okno, kręcił się niespokojnie po pokoju, przypiaa. 
jąc opuszczone story tak, by jak najszczelniej przy- 
legały do ramy okna, Źwykł był wówczas powta- 
rzać: | 

— Jeżeli nas co zgubi, to świeże powietrze. je- 
steni tego pewien! 

Albo też wpadał na myśl, że gdy zapałka bły- 
śnie w pokoju w czasie roboty, przechodnie z chod- 
ników mogą dojrzeć wnętrze pokoju z maszynką 
drukarską, wyciągniętą do roboty z szafy. Dla za- 
palenia więc papierosa wychodził do drugiego po- 
koju lub nsuwał się za szafe. Gdy zaś kto wbrew 
zakazowi zapalał zapałkę bez żadnej ostrożności, 
strofował go. 
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Droga do ludu a furty kościelne 


Kardynał Pacelli, wysłannik papieża, chcąc u- 
wydatnić nieprzyjaźń Watykanu dla Berlina, pofa- 
tygował się do Francji, aby złożyć znamienną wi- 
zytę demokratycznym rządom Trzeciej Republiki. 

Ponieważ jedna jaskółka, choćby w purpurę u- 
brana, nie czyni jeszcze wiosny, więc i wizyta pa- 
pieskiego sekretarza stanu we Francji, rysująca 
zwrot kościoła ku demokracji, nie może być uwa- 
żana za punkt przełomowy. Znamienna, iako za- 
powiedź, nie wystarcza jałsa decyzja. Zbyt głęboko, 
zbyt długo wrastał kośeiół katolicki w solidarność 
ze sterami przywileju, aby mógł jedną czy drugą 
demonstracją, jedną czy drugą exacykliką, Stargać 
więzy, które go przykuły do rydwanu możnych, 
W pamięci ludu roboczego, w pamięci demokracji 
całej Europy, nie wygasło jeszcze i nieprędko 
wygaśnie krwawe wspomnienie okrucieństwa z ja- 
kiem kanclerz Dollfuss rozgromił ludową dzielnicę 
Wiednia. A czy ów kanclerz katolicki nie podawał 
sam siebie za miecz w ręku kościoła? I czyż za 
taki nie był uważany w Rzymie? 

Ale łączność kleru z kongregacjami pieniądza, 
to — nieuchronny jego rozbrat z masami ludowe 
mi, które przez owe kongregacje są wyzyskiwane 
z praw. lm silniej przytem wystepuje rola ko: 


— Nie rób iluminacji! — odzywał się ostro. 

O innym towarzyseu, zajętym w drukarni, opc- 
wiadano mi, że nie znosił, by na oknie leżała jaka 
drukowana książka. Żartowano z niego, że gwał- 
townie pożąda, by go otoczenie posądziło o anal- 
fabetyzm, lecz on, niezrażony, usuwał starannie 
każdy druk z okna, mówiąc na usprawiedliwienie: 

— To jest konieczne! W ten sposób przyzwy- 
czajam siebie i innych — tym „inaym” był, natu- 
ralnie, iego mniej porządny i systematyczny współ- 
pracownik — do porządku. Dziś zostawi się na 
oknie jakiś druk legalny, a jutro się zauwcaży, gdy 
tam leżeć będzie numer „Robotnika“ lab odezwa. 

Inny zaowu utworzył jakoby cały złożony sy- 
stem wieszania odzienia i ręczników w różnych 
miejscach, system, mający ubezpieczać i osłaniać 
maszynkę i zecera od możliwych spojrzeń z ulicy 
do pokoju. System polegał na tem, że wzrok prze- 
chodnia, rzucony wypadkowo na mieszkanie, zaję- 
te na drukarnię, spotykał wszędzie jakąś natural- 
ną i nie zwracającą uwagi zapórę. 

Co do mnie osobiście, to wyznam, że wątpię, by 
to prawidełka miały rację bytu, by się przyczyzia- 
ły do zabezpieczenia drukarni. Widzę w nich jedy- 


ściofa, jako strażnika konserwy społecznej i gwa- 
ranta dotychczasowego podziału dóbr materjalnych, 
tem szerszy jest Ów rozbrat, który go dzieli od 
ludu. 

Cóż przeto dziwnego, że rozbrat ów jest w Pol- 
sce szerszy, niż gdziekolwiekindziej? Za olbrzymie 
majątki, który:sh kościół jest posiadaczem, za wiel- 
liopańskie dochody, które pobiera, za szczególne 
prerogatywy, które zawarował sobie w konkorda- 
cie, płaci on w Polsce i płacić musi najokropniej- 
szą cerę, najdotkliwsze koszty, jakie obarczały 
kiedykolwiek wyznawców Chrystusa: płaci odosob- 
nieaiem wśród szerokich rzesz Spoiecznych; płaci 


izolacją moralną w łonie świata pracy. 


[ przyznajmy otwarcie: tę swoją izolację mo- 
ralną sam kler czuje i ocenia najlepiej. ! ponieważ 
ją widzi, ponieważ ocenia ją, jako kolosalne nie- 
bezpieczeństwo dla swej supremacji, więc wszel- 
kich używa środków, aby ją zasłonić, zamaskować, 
zakiyć zewnętrznemi pozorami. Znamy te Środki. 
Od pierwszych dni odrodzonego Państwa Polskie- 
go, a już szczególniej od przewrotu majowego 
(1926) jesteśmy Świadkami nieprzecwanego niemal 
korowodu uroczystości kościelnych, zjazdów epi- 
skopalnych, kongresów katolickich, organizowanych 
pielgrzyrnek do różnych miejsc świętych lub de- 


nie zupłnie zrozumiały wytwór niepokoju tego lub 
owego towarzysza, niepokoju, który szuka jakiegoś 
ujścia, jakiejś roboty w celu usunięcia jego. Wal- 
ka z „iluminacją* lub coś podobnego jest tem uj- 
ściem, tą robotą — uspokaja nerwy, daje pozór 
czynnego usuwania niebezpieczeństwa, wiszącego 
ustawicznie nac głową towarzyszy, pracujących 
w drukarni. 

Ta świadomość niebezpieczeństwa wraz z bez- 
siinością wobec niego eraz poczuciem odpowie- 
dzialności, leżącej na towarzyszach, pracujących 
przy drukarni, stanowi ogromnie ciężką, wyczer- 
pującą nerwy stronę życia drukarnianego. Przy opi- 
się biur transportowych zauważyłem, że stanowisko 
to należy do najtrudniejszych i najbardziej męczą 
cych w partji, Uogólniając to założenie, zastosować 
je należy do wszystkich „interesów * partyjnych: biur 
transportowych, druków, składów. 

Wtedy, gdy towarzysze, zajęci agitacją i robotą 
organizatorską, tworzą w wielkim stopniu te warun- 
ki, wśród których pracują, bicrą żywy udział życiu, 
mają wrażenia i przyjemność czynnego życia — 
towarzyszee, zajęci w „iateresach* partyjnych, za- 
leżni są od pracy tamtych, przygwożdżeni są do 
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raźnie uświęconych, celebrowanych koronacyj o- 
brazów cudownych, a przedewszystkiem obchodów 
jubileuszowych ku czci mężów i niewiast, aasłużo- 
nych dla kościoła. Tych niewiast i mężów, podej- 
"mowanych z pod pyłu zapomnienia, a wpwyższa- 
nych ku chwale całego narodu, okazało się tak 
wiele, że aż dziw zdejmuje, jak wśród takiego bo- 
„gactwa zasług mogła dawna Rzeczpospolita sto- 
czyć się w ruingl Co w tych wszystkich uroczyśto: 
Ściach kościelnych uderza, to przewaga organizacji 
nad żywiołem sainorzutności, formy nad treścią, 
dygnitarstwa nad uczuciem, pompy obrzędowej nad 
szeptem modlitwy. Wysiłek, plenowość, propagan- 
da, inscenizacja i przepych ceremonjału; oto hasła, 


oto znamiona tych zbiorowych wystąpień kleru. 


Wysiłek i planowość aż nadto zrozumiała. im 
mniej oparcia znajduje kościół w masach ludo- 
wych, tem więcej szukać go musi w świeckiem 
ramieniu Państwa, ażeby zaś to ramię świeckie 
zjednać i dla celów swoich pozyskać, musi mu im- 
ponować, musi wciąż przed niem defilować z roz- 
winiętemi chorągwiatni. A skoro pod chorągwiami 
mało, zbyt mało jest ludzi naprawdę do kościoła 
przywiązanych, tedy zamiast wiernych trzeba wer- 
bować statystów udających wiarę; trzeba organi- 
zować, inscenizować, celebrować! Zamiast dusz 
wierzących trzeba gromadzić tych, którym na wie- 
rze maluczkich zależy, którzy w powołaniu kleru, 
naprzekór wszelkim posłannictwom celigji, upatru- 
ją coś w rodzaju żandarmerji społecznej. 

Tak powstało to niebywałe złudzenie, któremu 


PEC O N 


na imię: klerykalizacja społeczeństwa w Polsce. Z 
ambicyj i uroszczeń kleru, który okazałemi gesta- 
mi pozorował swą próżnię wewnętrzną i osamot- 
nienie, wywnioskowali niektórzy o istotnych wpły- 
wach jego w społeczeństwie. 

Ofiarą tej iluzii padły, niestety, również i rządy 
po-majowe. Udzielając protekcji duchowieństwu, 
wyobrażały one sobie, że sanie korzystają z jego 
poparcia, a nie chciały widzieć, że wspierając epi- 
sBopat, sprzymierzony z możnowładztwem, zamy- 
kają sobie właśnie drogę do ludu, drogę do żywio- 
łów pracy, stanowiących o istotnych czynnikach 
i żródłach potęgi Państwa. 

[ trzeba było nierozważnej a wyzywającej po- 
stawy jednego z biskupów, ażeby całe rusztowanie 
tego pobożnego złudzenia zawaliło się w gruzy. 
Biskup, a przytem rodowy magnat sobiepaz, chciał 
jeszeze jednym okazałym gestem zaprezentować 
potege kościoła w Polsce, zapomniawszy, że pote- 
ga ta wisi na ramieniu świeckiem, które on noje- 
bacanie sprowokował Ramię, będące tarczą ochron- 
ną episkopatu, usunęło się na chwilę i — oto — 
biskup, pozostawszy sam na sam ze społeczeństwem, 
ujrzał nagle, że jest samotny i odosobniony jak 
pyszry kaktus na pustyni. 

Broni go wprawdzie Mazkiewicz w Wilnie i dr. 
Zweig-Rubel w Krakowie, ale obrona ta nie przy- 
nosi chwały kościołowi: bo to nie ubodzy bracisz- 
kowie, nie dusze ewangeliczne wnoszą obronę, ale 
upasiepi adwokaci zaniepokojonych o swe dobra 
obszarników i przemysłowców, nadużywających 


tego lub owego miejsca lub mieszkania, skazani na 
brak wrażeń | towarzystwa, na rnonotonne życie 
i bezsilne oczekiwanie mogącego spaść na ich gło- 
wy piorunu w postaci najścia żandarmów. Spróbo- 
wałem tego życia i muszę wyznać, ż% nie uśmie- 


chałoby mi się wcale przykucie siebie do taczki 
tego lub owego „technicznego interesu" P. P. 5. 
Z powyższego opisu drukarni łódzkiej widocz- 


nein jest, jak mało samo urządzenie drukarni ma 
„romantycznych“ szczegółów, iak prostem i zwy- 
czajnem jest one. Każde nieledwie mieszkanie, tro- 
«chę zabezpieczone od ciekawości otoczenia, może 
służyć, jako lokal dla druzrni. Trochę pozorów, 
przystosowanych do miejsca wybranego jako lo- 
cum dla drukarni, wystarcza, by wśród ludzi, zaję- 
tych przeważnie swoimi interesami, ukryć, istotny 
cel zamieszkania tego lub owego towarzysza. jak 
najmniej tajemniczości, jak, najwięcej pozorów zwy- 
kłepo flisterskiego życia — oto zasada konspiraoyj- 
na, najbardziej zabezpieczająca drukarnię. 

W tak zabezpieczonem mieszkaniu, mając odpo- 
wiednią maszynkę, możnaby wydrukować cate mnó- 
stwo rzeczy, całe góry bibuły. Ograniczenia wytwór- 
cześci pochodzą przeważnie nie z wewnętrznych 


przyszyn, lecz z zewnętrznych — z konieczności 
ograniczania stosunków ze światem poza drukarnią. 
le właśnie stosunki, o których przeważnie ludzie, 
starający się wyobrazić sobie tajną drukarnie, nie 
myślą wcale, te stosunki są najpoważniejszą przesz- 
kodą produkcji i najbardziej zarazem niebezpieczną 
rzeczą ala wydawniczego „interesu“ partji. 

Niektóre stosunki są integralną częścią Samej 
produkcji — jak np. dostarczenie papieru i farby 
drukarskiej. [nne zaś Są koniecznem dopełnieniem 
drukarcj, stanowiąceiu o celowości jej istnienia —- 
są nimi stosunki ze świate. partyjnym, otreymy- 
wanie materjałów, danych i wskazówek dla reda- 
ktora oraz wywóz z drukarni wyprodukowanej przez 
nią bibuły - 

Farbę sprowadza się z zagranicy lub też zdo- 
bywa się przez stosunki partyjne w tym wiee wy- 
padku w dostarczaniu farby drukarnia jest zależna 
cd towarzyszów, zajętych przy innej pracy, i otrzy- 
muje ją przy okazji razera z innemi rzeczami, do- 
starczonemi dc drukarni. Lecz papier prawie wy- 
iącznie jest kłopotem towarzyszów drukarnianych 
I kłopot to nielada. 

zdawałoby się, cóż łatwiejszego? Pójść do skle- 
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opieki kościoła, ze szkodą dla Państwa. 

Jeszcze mniej obrona taka cieszy szerokie rze- 
sze prawdziwych chrześcijan, którzy, doceniając 
doświadczenia Francji i widząc jak dopatuio zarów- 
no na państwo jak na kościół tamtejszy oddziałało 
oddzielenie kościoła od państwa i jego budżetu, 
pragną tej samej wielkiej reformy ala Polski. Wie- 


(Udpowiedź na faiszywe informacje 


Dnia 5 sierpnia 1937 roku ukazał sięw Ne 213 
„Głosu Porannego“ artykuł p. t. „Audiatur et al- 
tera pars. Proces o nieruchomość przy ul. Fran- 
ciszkańskiej", w którym b. arcybiskup Jan M. Ko- 
walski wypowiedział pogląd, że dom wbrew wyro- 
kom powinien należeć do niego i do grupy udzia- 
łowców. 

W imię prawdy i ścisiości Faralja Marjawicka 
św. Franciszka z Asyżu w Łodzi przesłała do ca- 
iej prasy sprostowanie treści następującej: 

„Sprawa rozrachunku zdrowego ogółu marjawic- 
kiego z b. arcb. Kowalskim dawno wyszła ze stad- 
jum dowolnych rozmów i weszła na drogę szczego- 
lowo rozpatrywanych rezpraw sądowych, dowodów 
rzeczowych i wyroków. Bałamutne więc dziś jest 
powoływanie się na okoliczności sprzeczne € aktami 
spraw. Mimo całkowitej kompromitacji Kowalskie- 
go, nie zaprzestaje on jeszcze walki I od czasu da- 


Płock, 5 września 1937r. Ne36 


dzą bowiem, że chrześcijaństwo w swej treści spo- 
łecznej jednoczy się z demokracją, a szczera de- 
mokracja, jak i szczere chrześcijaństwo nie da się 
pogodzić z hierarchją społeczną, która tytuł duszy 
ludzkiej stawia poniżej bipotecznego tytułu wła- 
Sności, 


(„Epoka ”). 


podane prasie przez Kowalskiego 


je znać o sobie fantastycznemi wystąpieniami, ma- 
jącem! na eelu wprowadzenie opinji publicznej w 
błąd i zyskanie na tej drodze zwolenników, którzy- 
by mu pomogli do wyjścia z więzienia, uziiania go 
za ofiare losu i ogłoszenia go zbawcą ludu, w czem 
sekunduje mu grupa ludzi złej woli. Wbrew tym 
zabiegom ťaktem jest, że Kowalski uznany został 
winnym czynów niemoralnych, skazany na kilka 
lat więzienia, a ogół marjawicki wyparł się go cał- 
kowicie. Spuścizna po Kowalskim drogo kosztuje 
ogół mariawicki w poderwanej opiaji. Zdrowy o- 
gół marjawicki zwalcza Kowalskiego konsekwen- 
tnie i rzeczowo, starając się zapobiec szerzonemu 
złu na swym terenie. Rozrachunek cywilny ogółu 
marjawiiów z Kowalskim znalazł wyraz w proce- 
sie o nieruchomość przy ul. Franciszkańskiej 29 
w Łodzi. Wszystkie argumenty słron zaintereso- 
wanych, t. j. udziałowców, Kowalskiego i Parafii 


pu, zamówió potrzebną ilość, wziąć na dorożkę j do- 
wieźć do drukarni. Ba! Przedewszystkiem papieru 
tego zużywa się w drukarni dosyć dużo. Każde 
większe zamówienie zwraca uwagę kupca, chociaż- 
by dlatego, że jest to interes korzystny dla kup- 
ca, chcącego, naturalnie, zatrzymać dla siebie no- 
wego klijenta.Przy pierwszem kupnie papieru w Ło- 
dzi,gdyśmy z Karolkiem wybierali papier, najodpo- 
wiedniejszy ze względu na format, grubość i cenę 
dla naszej produkcji, usłyszeliśmy od sprzedającego 
mocno przykre dla nas pytanie: 


— Państwo mają drukarnie? — pytał z milym, 
rjmującym uśmiechem kupiec. 


Co do mnie, byłem goiów za to pytanie huknąć 
w kark pana kupca. Bo przecie pytanie, chociażby 
najgłupsze, wymaga odpowiedzi. 


Drukarnie? — odparłem. — Skąd znowu! Nie 
stać nas na to. Mamy sklep w Tomaszowie, proszę 
pana. 


Wątpię, by odpowiedź bardzo zadowaliła inter- 
pelanta, kcóry prawdopodobnie iepiej, niż ja, znał 
okoliczne sklepy i sklepiki z papierem. 


Zresztą uniknąłem w ien sposób innej, również 
krępującej propozycji, z jaką się zwykle zwracają 
do zakupujących większą ilość towaru. 

-— Gdrie pan każe odesłać?—pyta grzecznie ku- 
piec, z zadowoleniem i szacunkiem oglądając soli- 
dnego klijenta. 

Niech ich djabli porwą z tą grzecznością! Wy- 
krecaj się znowu, anajduj jakąś głupią wymówkę. 

To kupowanie papieru to jedna z hajprzykrzej- 
szych funkcji w drukarni. Z prawdziwą rozkoszą 
i przyjemnością patrey w tem położeniu człowiek 
na kupca oDojętngo, nie nadskakującego, nawet 
gburowatego. 

I oto zbieraj papier, potrzebny dla producji, sto- 
pniowo, częściami, kalkuluj, czy niezbyt często się 
zachodziło do tego lub owego sklepu, zbieraj da- 
ne o sprzeuaży papieru w mieście, ściągaj nawet 
papier z miast innych. Licz się następnie z tem, 
Że częste przywożenie pakunków do mieszkania nie 
należy również do rzeczy konspiracyjaych, że źwró- 
cić to może uwagę otocznia, zmusić do myślenia 
stróża, stójkowego, stojącego w pobliżu, służącej 
z sąsiedniego mieszkania, ciekawszego !lokatoia itd.. 


C. d. n. 


ai 
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były w toku procesu rzucone na szale sprawiedli- 
wości, łatwo więc dziś w Świetle zebranych dowo- 
dów i wyroków zorjentować eię, kto ma słuszność 
i kto mówi prawdę. Z powyższych zasad Parafja 
„.Marjawicka św. Franciszka z Asyźu w Łodzi uprzej- 
mie prosi o podanie do publicznej wiadomości na: 
stępującego wyjaśnienia: 

1) Nieprawdą jest, by dom przy ul. Franciszkań- 
skiej 29 w Łodzi był zbudowany wyłącznie przez 
"udziałowców-lokatorów, natomiast prawdą jest, że 
dom ten powstał ze składek całego ogółu marja- 
wickiego oraz zaciągniętych poważnych pożyczek, 
eco stwierdził sam Kowalski w N210 „Mazrjawickiej 
myśli narodowej“ a dania 7]/ILI-1925 r. 


2) Faktem jest, że w roku 1925 kilkunastu u- 
działowców-lokatorów wystąpiło do Sądu przeciw- 
ko Kowalskiemu o zasądzenie im całego spornego 
domu, lecz Sąd uznał żądania ich za bezzasadne 
i powództwo oddalił. Faktem jest, że część udzia. 
-łowcóuw-lokatorów po przegranin sprawy we wszyst- 
kich instancjach weszła w porozumienie z Kowal- 
skim, usiłując działać na szkodę ogółu macjawic- 
kiego w przedmiocie zdobywania domu na spółkę 
z Kowalskim, lecz i to się lokatorom nie udało, 
gdyż Sąd ich żądania oddalił. 

3) Faktem jest, że Kowalski w roku 1935 usi- 
łował sprzedać dom przy ul. Franciszkańskiej 29 i 
zagarnąć uzyskane pieniądze, czemu jednak w o- 
statniej chwili przeszkodziła Paratja, wytaczając 
proces o przepisanie tytułu własności spornego 
domu na imię Parafji; i Sąd Okręgowy w Łodz 
oraz Sąd Apelacyjny w Warszawie uznały Parafję 
Marjawicką za właściciela domu. Faktem jest, że 
Kowalski działał na szkodę ogółu marjawiłtów, 
sprzedając dom przy ul. Smugowej l0 w Łodzi 
żapisany na jego imię w drodze zaufania paralian 
i z zebranych pieniędzy nikomu się nie rozliczył. 
Podoboavch wypadków było znacznie więce:. 

4) Nieprawdą jest, że od udziałowców nie po- 
bierano komornego, że płacili tylko podatki, raty 
Towarzystwa Kredytowegoi na remont. Natomiast 
prawdą jest, że w płaceniu samotnego rozwingła 
się niezdrowa spekulacja, która saprzepaściła go- 
spodarkę domu, bo każdy chciał mieszkać tanio 
płacić ile chcąc i kiedy chcąe, gdy tymczasem zale- 
głośc! podatkowe dosięgły sumy około 40.000 zł. 
diug Towarzystwa Kredytcwego zł. koło 20.000 
poza tem istnieje prywatny dług hipoteczny w wy- 
sokości około 120.000 zł., oraz tóżne inne długi, 
które w sumie znacznie przewyższają wartość ca- 
łej nieruchomości. 


5) Nieprawdą jest, by Kowalski nie poorał ani 
jednego grosza z domu przy ul. Franciszkańskiej 
29. Natomiast prawóą jest, że Kowalski dom ten 
wydzierżawił i ciągnął z dzierżawy korzyści, że 
obciążył hipoteke domu na sumę przeszio 120.0002ł, 
i zaprzepaścił tem gospodarkę domu. 


6) Nieprawdą jest, bv Kowalski każdej chwili 
gotów był przekazać dom udziałowecim-lokatorom, 
gdyż prowadził z nimi proces o ten sam dom przez 
kilkanaście lat i zaprzeczał, by dom się im należał. 


7) Nieprawdą jest, by nieustalone była, kto sta- 
nowi parafję. Natomiast prawdą jest, że Parafja 
stanowi kilka tysięcy Marjawitów, którzy odbywa- 
ją ogólne zebrania, mają swój zarząd uznawany 
przez władze państwowe, zaś ks. biskup Bucholc 
jest uznany przez Ministerstwo Wyznań eligij- 
nych i Oświecenia Publicznego oraz Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych za uprawionego do repre- 
zentowania Parafji Marjawickiej nazewnątrz i do 
bronienia jej majątku. 


8) Prawdą jest, że istnieje wśród lokatorów 
kilkunastu spekulantów, którzy działają na szkodę 
ogółu marjawitów, a między nimi nie udziałowcy 
i nie marjawici, którzy spekulują na tem, by nie 
płacić komornaego, nie zważajac na to, że niepła- 
cenie komoernego i niespłacanie długów prowadzi 
do licytacji domu, w następstwie zaś do usunięcia 
lokatorów, którzy nie uznają równowagi budżetu 
w gospodarce domu. Grupa ta działa w porozu- 
mieniu z Kowalskim i usiłuje wprowadaić zamęt 
do życia Parafji, co oczywiście jej się nie ndafe, 


9) Nieprawdą jest, by cośkolwiek usiłowało sie 
zabrać udziałowcom-lokatorom. Natomiast prawdą 
jest, że udziałowcy-lokatorzy przez kilkanaście lat 
ciągnęli korzyści z domu przez to, że bądź wcale 
nie płacili komornego lub też płacili znikomą jego 
część, co wyśzło na szkodę tych udziałowców-pa- 
rafjan, którzy przyczynili się do ufundowania do- 
mu, a w domu zamieszkać nie mogli z powodu 
braku miejsca i do dziś dnia na mieszkanie cze- 
kają. 

10) Nieprawdą jest, by podstawą przysądzenia 
Parafii spornego domu byi ak$ notarjalny z 1932 
roku. Natomiast prawdą jest, że takiego aktu wca- 
le niemainie był on wcale brany pod uwagę przy 
wydawaniu wyroków. 


11) Wykrętne jest oświadczenie Kowalskiego, 
że przez Parafję rozumial udziałowców-parafjani 
siostry zakonne, gdyż sprzeczne jest to z doku- 
mentami zebrasemi w sporawach sądowych oraz z 
licanemi oświadczeniami Kowalskiego, a między 
inaemi oświadczeniem wyrażoaem 7/IH 1925 r. w 
„Marjawiekiej myśli narodowej", że na ufundowa- 
nie domu złożył się cały ogół marjawicki i że dom 
ten jest parafjalnym i nim pozostanie. 


Na szczęście stosunki w Paratji Marjawickiej 
tak się już uporządkowały, że paraljanie mają moż- 
ność zorjentowania się w głosach fałszywych pic- 
roków i większość lokatorów sozumie, do czego 
prowadzi niepłacenie komornego, niepłacenie po- 
datków i niepłacenie długów i ma możność nale- 
żytej oceny ostatniego wystąpienia Kowalskiego i 
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jego adherentów i nie dopuści do zagłady ciężko 
zdobytego doronku ogółu marjawickiego. 
Łódź, dnia 30 sierpnia 1937 r. 


Ksiądz Fabjan Henryk Jarzymowski. 


Zastępca Proboszcza Parafji Marjawickiej św. 
Franciszka z Asyżu w Łodzi. 


Z Polski I ze świata 


Polska. W związku z akcją, jaką Stronnictwo 
Ludowe rozwinęło na terenie wsi w wojew. lwow- 
skim i krakowskim, władze bezpieczeństwa już 
w pierwszych dniach sierpniowych zostały poinfor- 
mowanę, iż na podstawie instrukcji, pochodzacej z 
zewnątrz, pewna grupa członków władz Stronnictwa 
Ludowego postanowiła proklamować w czasie ob- 
chodów zwycięstwa polskiego z r. 1920, tj. w dn. 
15 bm. strajk polityczny chłcpski, mający na celu 

strzymanie wszelkiej działalności gospodarczej 
między wsią i miastem na oktres 10-ciu dni. 

Władze polityczne, konstatując następnie, że 
ten zamiar, przynoszący w pierwszej linji szkodę 
ludności rolniczej, nie ma widoków realizacji na 
terenie 14 tu województw, poleciły obserwować z 
całą czujnością bieg wydarzeń w dwóch wojewódz- 
twach Małopolski ((wowskiem i krakowskiem) oraz 
przygotowały pewne zapasy aprowizacyjne na wy- 
padek, gdyby lokalnie miaty powstać jakiekolwiek 
trudności w tym względzie. 

[stotnie okazało się, że poza sporadycznemi wy- 
padkami, niemającemi żadnego, nawet demonstra- 
cyjnego znaczenia, akcja strajkowa nabrała poważ- 
niejszego nasilenia w zachodniej części woj. lwow- 
skiego, paru powiatach województwa krakowskie- 
go oraz lokalnie w dwóch powiatach woj. tarno- 
polskiego. 

Już od pierwszego dnia tej akcji, tjj.od dn. 16 
bm. w szeregu miejscowości przywódcy, pochodzący 
ze Stronnictwa Ludowego, podniecili ludność wiej- 
ską do tego stopnia, iż demonstracja poczęła się 
przeradzać w sabotaż i akty gwałtu. 

Gwałtem nie dopuszczano spokojnej ludności do 
miast, gwałtem niszczono produkty pochodzenia 
wieiskiego kierowane do miast, gwałtem próbowano 
wstrzymać ruch na szosach. 

Bojówki Stronnictwa Ludowego, podsycane 
przez element wyraźnie przestępczy, usiłowały na- 
wet w tych miejscowościach (Dynów pow. brzozow- 
ski, Jarostaw, Bochnia i Limanowa) przeciwdzia- 
łać siłą zarządzenicm i wystąpieniom władz bezpie- 
czeństwa. 


Redaktor: Biskup B. Przysiecki. 
Wydawca: Klasztor SióstrMaryawitek w Płocku. 


Polecono z całą stanowczością wystąpić prze- 
ciw Organizewanej akcji terroru i gwałtów. Spokój 
został wszędzie przywrócony. 

Sprawcy zajść sądzeni będą z całą surowością 
prawa. 

Wszelkie próby podburzania ludności, gdziekol- 
wiek miałyby się powtórzyć zostaną stłumione i uka- 
rane, 


Chiny. Marszałek Czang - Kaj - Szek wysłał 
w kierunku Wu ~- Sagu dwie dywizje l-ej armji. 
Są to najlepiej wyćwiczone i wyekwipowane od- 
działy wojsk chińskich. 

Wkrótce niewątpliwie nastąpi starcie między 
l-szą armją chińską a Japończykami. 

"Na wzgórzach Wu - Sung oddziały japońskie 
dały się wciągnąć w pułapkę. Po sforsowaniu po- 
zycyj chińskich znalazły się one na terenie naszpi-- 
kowanym minami 

Wskutek wybuchu min zgineło około 2000 Ja- 
pończyków. 

Wysadzony desant Japoński w okolicy Wu-Sund: 
w sile 5.000 bagnetów, został całkowicie rozbity 
przez Chińczyków. 

Śmierć ponieśli ra. in. japoński generał 
oraz major*lotnik. 


brygndy,. 


Ogłoszenie 


W środę do. 8 września r.b. Zgromadzenie Za- 
konne Sióstr Marjawitek obchodzi swój 50-cio let- 
nie Jubileusz. Proszę wszystkie Siostry i Braci, za- 
równo zakonnych jak i świeckich o modlitwy i o- 
odprawienie Mszy św., wglednie o przyjęcie Komu- 
eji Św. w tym dniu na intencję Zgromadzenia Siostr.. 

| Naczelny Biskup 
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